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Z terenu zachodniego. 
24 stycznia.-Urzędowe. 
Dzień 23 styczenia minął w o­

gólności bez szczególnych zdarzeń. 
W Argonach odparto· 2 ataki 

Francuzów .. 
W Wogezacliprzy Hartmanns vei­

lerkopf i na północy od Steinbach 
pOSlliśmy naprzód, biorąc do niewo­
li 56 strzelców francuskich. 

Ż terenu wschodniego. 
. W Prusach wschodnich i w pół­

nocnej Polsce żadnych zmian .. 
Nasz atak nad odcinkiem rzeki 

Suchej przy Borzymowie cieszył si~ 
znacznym powodzeniem. 

Nieprzyjacielskie kontrataki zo­
stały z dężkiemi dla nićh stratami 
odparte. . 

Ataki rosyjFkie na północo-za­
chod od: Opoczna skończyły się nie­
powodzeniem. Dowództwo Naezelne. 

WIEDEN, ·23 stycznia. Urzę­
dowo donosza: W Polsce, Galicji 
zachodniej i Karpatach nie zasźły 
zadne poważne zmiany, miejscami 
odbywają się walki artyleryj~kie. 

Wielokrotne ataki rosyjskie na : 
naszę pozycje w południowej Buko­
winie zakończyły się gdebraniem 
przez nasze oddziały Kirilibaby i pa­
górków, panującycb nad miastem. 

RosjaIJie cofn~li się z wielkie­
mi stratami. 

Próby· zdobycia Jakoben i Kiri­
libaby przez nieprzyjaeiela, skoń~zy-
ły się niepowodzeniem. . 

von Hoefer. 
Ae.roplany nad Dunkierką .. 

PARYŻ.! 23 stycznia. Ośm do 10 
aeroplanów niemieckich unosiJo :;ię dnia 
22 stJcznia nad Dunkierką i rZlłciło do 
miasta około 80 bomb. 

Zanotowano 20 ofiar, między któremi 
jest 7 7.abitJcn. Zapełniony towar2mi skład 
spłonął. 

Angielscy i francuscy lotnicy prze­
śladowali aeroplany niemieckie i zmusili 
jeden do wylądowania przy Bradyunes. 

Dwuch lotników wzięto do niewoli. 

Katastrofa w kopalni węgla. 
TOKIO. W kopalni węgla w Chu .. 

bari zginęło z. powodu eksplozji 1800 
osób. 

na l1lidowni CiJojnv. 
. Od dłuższego już czasu brak wszel,: 

kich prawie wiadomośd o dział~niachwo­
jennych na zachód od Warszawy, czyli w 
okolicy stanowiącej obecnie główny plac 
boju na wschodniej widowni wojny. Być 
moźe, że w dalszym ciągu nadzwyczaj nie~ 
korzystne warunk.i atmosferyczne utrudnia­
ją wszelkie ob~zornjejsze operacje. 

Ale nie jest także wył8t:!zona mo­
żliwość, że obie dwie strony koncentrują 
swe wojska i przygotowują się do de~ 
cydującego starcia. Wiadomość bowiem 
i przypuszczenie, jakie pojawiły się w u .. 
bj~głym tygodniu ·w niektórych dzienni .. 
kach że naczelna komenda rosyjska nosi 
się z zamiarem opróżnienia Warszawy bez 
walki i przeniesienia terenu wojny na pra­
wy brzeg Wisły, zdają, :;ię być bezpod­
stawne. Trafną zapewne jest też uwaga 
korespondenta ... Tirnesa". że naezeJna ko~ 
menda rDsyjska nie uczyni tego już z tej. 
przycz'ylly, ponieważ obawia się, iż odwrót 
taki, chociażby był wskazany wojennemi 
względami sirategicznemi, wyrządziłby Ro~ 
sii wielką. szkodę moralną przez zaCHwia­
nie jej militarnego i poljtycznego znacze­
nia. Liczyć się raczej należy z tern, że 
kierownictwo armji rosyjskiej wytęjy wszel~ 
kie sity, aby utrzymać się w posiadaniu 

· Warszawy. 
" Kerespondeut nDaily Telegraphll" do­

niósł w tych dniach, że Rosjallle, oba wia~ 
· jąc się wyparcia z zajmowanych dotych-
· czas pozycji na wschód od Bzury i Rawki 

przygótowali JUŻ na ten wypadek nową 
linję obronną, ciągnącą się przez miej8co~ 
wość Błonie i Grodzisk, a flankowaną Ba 
północy przez twierdzę Modlin. Linja ta 
byłaby addalona od Warszawy już tylko 
O aO . kilometrów, - a ma być ",wrrost 
nie dG zdobycia". - ° walkach, które otwarły armji nie~ 
mieckiej przeprawę przez Bzurę i Rawkę. 
pisze ten sam korespondent "Daiiy Tele­
graphu" co następuje: 

Rok IV. - NI! 12. 

"Od kilku dni toczyły się nad Bzurą 
zacięte walki. Siłami rosyjskiemi dowo­
dził tam stary generał Miszczenko, ata­
man wojska kouckiego, znany z wojny 
japońskisj, który opernje wspólnie li! pier­
wszą armIą rosyjską, której komendę, po 
generale Renenkampfi9 obją.ł generał Li­
twinow. 

Bzura plynie przez okoIieę żyzną i 
bogatą, gęsto zaludnioną. Jest to rzecz­
ka szeroka na 50 metrów o brzegach dość 
płaFlkich. Niemcy i Rosjanie stali tu na­
przeciw sicbie w rowach strzeleckich, wy­
kopanych tuż nad obu brzegami, tak że 
rfJzdzielało ioh tylko koryto rzeki. Bate­
l"je art} lerji znajdują się naturalnie w 
2luaczniejszym oddaleniu od brzegów, prze .. 
ważnie ukryte w l-:!sie. 

Ataki niemieckie, którewresacie u .. 
wieńczone ~.Btały. przeforsowaniem prze­
prawy i wYJlarciam Rosjan z prawego 
brzegu dalej kł1 wschodowi. zwracały si~ 
głównie przeciwko korpusowi rosyjskiemu, 
dowodzonemu przez Madrysowa, jednego 
z młodszych generałów rosyjskich, odzna­
czającego się p"~dobno wybitnemi zdolnoś. 
ciami. Jemu też w walce o Warszawę 
przypadnie w udziale ważna bardzo rola". 

Z ziem Polskich. 
({) Soehuezemie, 

Korespondent "Rasskoje Słowo", Mi­
kołaj Gtigorowskij, w ten sposób o pisuje swą 
przei ażdżkę do Sochaczewa: 

Do Sochaczewa wjeżdżam wśród trwogi 
powszechnej. która miasto ogarnęła. Ludzie 
f)otraciwszy' zupełnie gZowy, są w najwięk­
szym popłoohu. -- Nie po raz pierwszy' wi­
dzimy te łuny - opowiadają mi ludzie. -
Ale teraz, łuna jest strasżnie blisko. Z okien, 
z dachów przypatrują się pożarom I gorąoz­

kowo rozmawiają.-Czy to Łowicz, czy też 
wsie pod Łowiczem. . 

Ponieważ nieprzyjaciel według odda­
lenia łuny pożarów był - daleko, i gdzieś za 
Sobotą lub za Bielawą, ludzie w Socha<:ze­
wie siedzieli spokojnie _w . swych domach, 
jodli swój chleb. i popijalI go wodą. Ą.le 
tyin razem łuna pożarów pojawiła się na 
horyzoncie tuż blisko. . Popłoch padł więc 
na luezi, napełniając ich duszę strasznemi 
przeezuciamJ. Siedzieli wszyscy na krate­
rze drzemiącego wulkanu. po pierwszym 
podziemnym ruchu~ olbrzyma groźnego, zer­
wali się ze SDU i półtlenni biegają, nie wie­
dząc, co ze sobą, zrrrbić. A- łuna ·coraz sil· -
niej płonie na niebie. Na tle łuny pożarów 



widać sylwety paląeyeh się wsi, dom6w, 
zdaje się, ~e ciellie h~h wyłaniają liIi~ wuros-t 
·"morza płomieni~ 'Wyrastają Z o:nia, go-' 
rej::!, ale 'zgorzeć nie mogt\. lludźi ugaruia 
coraz większy popłor:h. 

Około półnooyz8jCzęli przybywać do 
Soohaczewa tułaeze z· Łowlez8.Zm~ezeiIj, 
obryzgani błotem, w!Jada.ją do miasta i zo­
baczywszy ludzi, rzucają się 0:1 r~zu na 
nich i opowiadają gor!lczkowo, co przeżyli. 
Łowicz... Sochaczew... Biaława... Sobo-
ta •.• 

Rano niemcy stoją jeszcze na linji Be. 
bota, w ciągu dnia już krok ~ a krokiem, 
zbliżają się do wsi Zdl1ńska, oddalonej od 
Łowioza ;) 20 wiorst, j tu siły rosyjskie 
przeciwstawiają im się i stanowią dla nich 
ostatnią przeszkodę. 

Zazwyczaj ~aki r©zstrzygajl\cy bój przygoto­
wuje się Jilojedynkiem artyleryjskim. Wcza" 
snego ranl;:a niemcy już rozpocz~1i śmier­
te]JY ogień. 

Nieraz takie artyleryjśkie pojedynki 
trwają bez pt"zerwy okQło 40 gou.zin. Nocą, 
niemcy prz:;świecali nie projektorami, ale 
osobliwymi granatami. Pęka taki g~anat w 
powietrzu i rozlewa się całe morze światła, 

a rażące ośleniająco to słOIiee nocne rzuea 
swe promieni.') na .ziemię, ani na sekundę 
bystrość jego promieni nies1abnie. Wy­
!;,tarczy nieprr.yjacielowi przy tern fh.r·ietle 
zoczya wojska i w to miejsce skierowuje się 
straszny ogień. A potem znowu pękają nad 
pohnni. sztuczne te słońca, znowu rozrywa 
nQcne ciemności słup światła. 

Obojętnie patrzeli żołnierze na ten 
IlroBób wan ! i SiEdg;eli spokojnie w swych 
ckopacn, (~zekając tylko 8}; nieprzydeI zbli. 
ży się do f.tstatniej przeszkody. Idziel ... 
Rysują się I!ęste kol Imny piechoty i idą na· 
przód. Usił'~ją przerwać linję. Ludzie pa­
dają, niem:eo!d orldział groźnie i maRą 
rzucony, naprzód idZIe. 

Uparci niem'1Y, wykonali 7 szalo­
nych ataków. ]\Tiemcy zblj~aj", sif2 coraz 
więcej. nasze uaiała zalewają, ieh ogniem. 
Ten, co mi to opow!:..dał, mówił: Takich 
sznlollych ataków w całej tej wojnie dotąd 
nie było. 

Z CzęstochcW'y. 

Do mieszkailla ekspedyt3ra p. Sia.m 
wiliskiego ,.. CJęstochowia, dosbło się kilku 
bandytów, którzy, grożfl' '>e'CVolwerami H'a~ 
bowali 20 tjl!lięcy rubli. Stawiając ~ge opór 
syna Srawinslc;;!go zabili, p. Sławińskiego 
zoś eięiko zranili, Po czym bandytom udało 
się umknąć. 

Właszczawa, . 
Włeszczowa jest miaBh:.cYkiem po­

wiatowem w kiel€zhiej gobernji, leż~cym 
niedaleko odCzęsto~h'1wy: Ma ono komu­
nikację kol ;ową ,6 I{ele:lllii i O~ęstJchową, 
przechoo;tl tu hnja Heroy Ki<:lc • 

Włos~,czowa już 3 l'ilZy od początl~1l 
wojny pr..echodzi1a z qk do rąk. 

Po" ostatni t. j. przed 7 tygodnia-
mi odł; ,ały się tu krwawe walki, z Któ­
rych na Szc7.qś:-ie mial::lTeczko to vie ucier­
piało. 

Przed dwoma tygodniami zanCltowa­
no tu wn ·dek cholery Bj się epidemja 
:" ·.e rO.ilf'OwSZP';" ,jih przyjęto otlpuwiednie 
środki zapobiegawcze. . 

Tor kolejfłwy Częstoehow - Włosz­
ezowa na linji Herby-Kielce został iuż ZUa 

p\:.łnie naprawiony, a pociągi kurSUją dość 
regularnie. 

S~a"{Jl,",'lV!S~{Jl ministra Barka zachwiane. 

BAZYLEA. Stosownie do wiadomo. 
i, ,Baseler Nachrichten" z Petersburga, 

stanowisko ministra finansów Barka jest 
zachwiane. Prasa urzędowa występuje 
·przeciw niemu, uważając, iż prowadzi 01'I 
politykę hr: Witte. 

Japonja odmawia. 
,Ruskoje SłowoliS za­

mieszcza większe ustępy z 
pism japońskich, które o­
.awiają odpowiedż Japonji 
ua prośbę Picholu, g pomoc 
dla Francji .. 

Pismo "Asahi" zaznacza 
n)iędzy innemi w dość oatre j 
formie, iż Ido kogoś potrze­
buje, by zwyciężyć, wiei. 
już tem samem utracił. 

PrzygodalPuryszkiewicza. 

ROTTERDAM. "Rotterdam Courant" 
zamieszoza następującą wiadomość! 

Wielkie wrażenie wywołał w Peters­
burgu skandal, jaki 8,ię wydarzył ze 'zna­
nym posłem do Dumy, żydożercą Purysz­
kiewiozem. (który na początku wojny ca~ 
łował W Wilnie rodały Przyp. redakcji). 
Niejaki Lewin. oburzony uwagą ujemną 
posła o stanowisku żydow wobec wojny o­
becnej, wypoliczkował go publiczgie w 
tramwaju. 

Lewina tłum zlin :.!zował. 
Śmierć generała Słesshll. 

Stosownie do wiadomości z Peters­
burga,· zmarł generał Stessel, obrońca 
Portu Artura. 

Generał Stessel był po wojnie rosyj-
. ska-lapońskiej posądzony o zdradę i wy­
rokiem sądu wojennego skazany na śmierć. 
Wyrok ten zamieniono na 10 lat twierdzy. 
Jenerał Stessel po odsiedzeniu 14 miesię­
cy w twierdzy, został ułaskawiony. 

:Zdumiewające odkr:Jclie. 
Jak donoszą "Birże \\ y ja Wiedomosti", 

arcybiskup EUl:Jg.judZ craz poseł d" Dumy, 
dUCflOWlI'y .Mit~oci,jj, delt:gowani do Galicji, 
przyszli ao pt ~eL 'HiuTJia, że w Gal:cji ża­
dna u!ija nie iSLllieie. Za. unitów U 'iii ażaji! 
się tylko ",yż~'~e dery in,eJigeneii. Lud 
prosty ~aś jRst w dllbiy swej pra,-:osławIlY 
Ltotnie zna:wmity talent przenlka:lia du~z 
ludzkich; czy nld otwier::.no ich przy po­
mocy drebrLych kluczy? 

Odparie kłamstwo. 
I'ltnicy angielscy podjęli, jak wiajome 

dnia 21 listopada r. z. bez~kuteczuy atak 
na warsztaty balonowe Zeppelina we Frie­
dri<:hshafen. przy tej sposobności ugodz ły 
kule piechoty niemieCkiej w samolot porucz­
nU·a augielskiego Bi'lggs!1, który, zmus~ony 
do wylądowania, dostał się do ,. niewoli. 
~Matlll" paryski, opisuiąc wspomniane zaj­
ścia, pl'ledstawił sprawę pojmania '1crucz­
ni/m Briggsa caikiem fałszywie, a ~ywody 
swe zakoń("~ył llastęi;Ującem zdaniem; 

»Si;czytem tchL·zostwa na~wać trseba, 
że Oficer niemiecki zestrzelonego lot.dk'i. 
angielskie~o obił harapem do krwi". 

Władze l1iemieckie sp!s"ły z pal'eCzni. 
kiem Briggsem protokół, Z którego wynika 
nie tylko, że z oficerów niemieckich żadell 
nie ruszył Anglika, lecz :lawet jeden z nich 
uratował mu życie. Gdy saUl vI ot runął na 
z.· Jmię, Anglik !lie pozwolił się uj~ć żywcem 
i strzelił do Iladch:>dzącycb żołnierz.,,- gie5 

mieckich z brauninga. Wobec tego· jEd"ll 
Z szeregowców uderzył go kolbą; karabinu. 
Stojąca opodal publiczność· cywilna chciah 
rzuclC SIę na Anglika i wymierzyć mu do­
mŹIą, sprawiedli\\ośó, lecz zapobiegł temu 
jeden z porucznikÓW niemieckich, grożąc, że 
kaźe strzelać do kaźdego, kto odważy się 
tknąć Angliki" 

N:. :2. -
Oskarżenie .Katinatr j&SI więc Sllpał_ 

nie beapodstawne. 
ł&ultura przy ~ol,aocie. 

Do ,;Tempa&''' paryskiegó d_onoszą~p.I!. 
terlburjt9: 

Niemiecki komendant !ir'dzj ka • .ał 
Iozstr:elaó sześciu młodych Iod~i w wi~kll 
11 do 16 lat, którzy wzbraniali się pełnili 
służbę skautó w w odziała niemieckim"\\' ok:Q~ 
licy Łodzi 

"Niemcy urządzili tv pobliżu Łodzi 
ofbrzymfe krematorium, gdzie m2Bamipalą: 
trupy. 

"Bez konieczności strategic!lnej Ini­
szczyli Niemcy stary kościół katolicki w Ero­
chowie, gdzie ochl'zcroono Chopina. Tabliet 
bronzow!ł, przypominającą to zdarzenie, z(~ 
wali, a mury okryli nieprzyzwoitemi na ~ 
sami, hańbiącami pam:ęć wielkiego "mn­
zyka". 

Tyle "Matin" • Nie potrzeca lihyba 
dodawać, ze wiadomości powyższe nie za­
wieraj!,! ani !!łowa. prawdy. 

Barbarzyństwa rosyjskh:. 

Komendant armji tureckiej na Kau. 
kazie donosi urżędowo, że Rosjanie, stale 
sprzeniewierzają się prawom narodowymi; 
ustawom narodów cywiIizowa'łych. 

Przy ich cofaniu s e, własnym swo­
im poddanym wyznania muzułmański 
wykłuwali oczy, a bezbronnych starcó 
(l-:;;ieci pozabijali. 

Gdy .Rosjanie zmuszeni byli cofać się­
z ziem tureckich, zaj~tych przez nich na 
początku wojny rosyjsko-tureckiej zabrali 
ze. sobą, jako jeńców, bezbIOnną ludność, 
a ich mienia i gotówkę skonfiskowali. 

Oprócz tego, Rosjanie zdobywają się 
jeszcze na czyny, na jakie żaden naród, 
zadna cywilizowana ",rmja nie odważyłyba 
się. Napadają na szpitale polne~ mordują 
rannych i. co jest szczytem kh barbar,-yń~ 
stwa, nie uznawają. przyj~tej na konwen; 
cji Genewskiej, neutralności Czerwonego 
pórKsię.:yca. 

Rząd ture':ki uwaza za swą powin­
ność pol!iobne wybijki barbarzyństwa Ro~ 
sian, publicznie ogłosić wszystlrim narOa 
dom cywilizowanym. 

!Powrót Ibemgijczykó •. 

Jak don c.szą »Baseler Nachrichte 
udało się do Holandii, stosownie do spra:-o 
wozdania misistra Helleputte, 900,000 bel­
gijczyków, ktÓiJch liczba obf'cnie zmalała 
r.o 200,000. 

Około 500,000 pov.róciło do Belgji 
z powrotem. 
Rz.akome nawrócenie arcyb. SzeptyCa 

kiiego. 
Duchowny pr<hvos}aVi'r.y Michał Mi­

trocki] donosi do ~Bin.ewvdl WJeli.'ID I 

ż~ w pog~ądllch meb{lpon~~ ka. Szept;~. 
kIego zaszra ~łę bo:,a zmbfia. Miai: on wy. 
stosować sZtlreg ~istów do synodu prawo. 
sł~wnego i .do ;·óżn~'::!l. dostOjników tORP, 
SkICb,.~ k~ol'ycn p~>I;!i:'r'K st:J.'WWC::I, r", 
maZSplDSkl, wyzu3,le. że ,iel:lt ,"" l;"&!Inikiem 
RO<;ji i w połączpniu z J~ą Wj.C·'l świetLi} 
pr:ty l'lzłośĆ Gali;;' L 

. O. lVIi.trorkij nie dowierZa tym zap'3' 
WD1en!OID l n,ł~: wa hr. Szeptyckiego złym 
ol1chen. Galici. 
ffia!pod@wa lIJemokl!'acja;1i1ue.ms szczęścia 

Narodowa Demokracja niema szczęśch 
zdo'llywać zauf""nie i sympatię nawet tam, 
gdzie aa nil;! w pełni zasługuje. 
• Prof._ A r a b (~Ż i fi w liście; pisanym 
Qo red. "Nowoie \;Vremia G

, ł'oh>mizuiąc ze 
Stnłypiuem, w kwestji poknizacii Rnsinów 
pr~ez l"81aków, }łi:"ze, ż.. antmlOrnia nara. 
dowo-no.litycz!ttl PObków w obrębie Rosji 
dałaby Im przywilej korZHta.nia ze wszel­
kich dobrodZiejstw niezaleiuości politycznej 
i ze wszelkich "przywilejów" przyu'iletnosei 
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,dQ Rosji. "PrżywiIeje te nie 'B~pottżeDn~ 
nf{fo!lowi polskie mił;op.e są' poź'ądaiIe dla 
tak żwanej .. demokracji nBr'odowej~, w.gl~· 
dem której narad polski ztłjmuje stanowisko 
negac'yjne tak samo, jak wZilę~em j~j mało­
ruskiego odłamu rówitież "narodow~] demo, 
kracji (maz~pińcy)" w GaU(lj~ WBchflduieł' 
Obie te demoknuje wcale me są wyrazl-

Gdy myślimy iO ofiarach p:nai,.ęion,.h dli,­
kiADllikoin~ nij3 widzęppwoąu dla j&:~iąco . ma na •. zaleifilĆ 11 a. honorze Anglji. "j~m. 
że rz,d zawiódł się na mnie i uw •• a Dl!lio, 
jsko buntownika, ale 1 ja zawiodZem I!\ięj na 
n,!1zie; «la kterego pr~elałem krow. 

'nielkumi nastroju wi~kszo.lcj narod. polskiego 
galicyjsko-rosyjskiego" • 

Kozak w Karpatach. 
Jednym z najcjekawszych obrazków 

z wojuy europejskiej, jet:!t kozak, spotkany 
na bezludnych ścieżkach Karpat. Z daleka 
nie rozpoznałbyś. kto jedzie. Bardzo ezę­
sto widzisz go przybranego, w kożuch 
chłopski, dużą baranj(Ję jakiegoś ~jegQme­
ścia", bal nie rzadko paraduje nawet w 
Jed wabnej bekieszy żydowskiej .•. Nieforem­
noŚĆ tej postaci powiększają jeszcze przy­
mOCowane do siodIa tobołki; w których 
znajdujesz poduszkę. najrozmaitszego po­
chod~enia T'zeczy, a więc srebrny lichtarz, 
cza}lkę futrzaną, bieliznę męską, często na­
wet dtUllSf{ą i t. p. A gdybyś tak zdołał 
pochwycić to rrzelotne zjawisko i przd­
prowadzić na n'm szcz~gółową rewizję, 
musiałbyś się zdumieć nad mnogością pu~ 
gilaresó w starych i nowy ch. eleganckich i 
ordYIta'·nych. A po tam, pierścionków. o­
brączek, monet, pien!ędzy, zegarLw ... Slo­
W\i:;D - koz3<::y w Karpatach, przemienili 
Się w zdumiewających rabusiów i zło­
dziei. 

O He w walkach otwartych nie lubią 
zbyt wytrwale dotrzymywać 'placu, o tyle 
z niesłychaną oQwagą i brawurą walczą 
przeciwko ku r czl1-kom i kwokom całej oko­
licy Podkarpu.:lia. To tpż od. szabel. ich 
padło już całe żvjąC3 l'~kolAme dr.obm. 

Piaga \-.:<lz8<:ka dot.:vka natu r alllIe prz~­
dewszvstki""n zydów. 'ro też warto WI­
dzieć," z jaką i'adością wybiegają żydzi 
przed domy, gd) Nowadzeui są prze:?; 
wieś wzięel do n'e'.voH kf>ł:aey. uestyku­lują~ zywu. knyczą 'Z prawd7;wą satysfak­
cją z ruska: 

,.A wydYI:!Ó'j z.loaiiu! Ja byś kurku?" 
Ale K07.,;CV znudzi,i 8!ę sv.ybko walką 

w. górach. W -()statni~h czasa~h ~,wzęli 
się <'buntnwać, wobec ·~ZE.go komenda. lt~ 
6yjska wYl:ofała ir.a, a łlatvmi~st prz~sła~9. 
do Karpat kozaków Gr"Jl)b: _L1Ch. CI me 
mieli jeszcze spnsobpuści dać Się pozllać 
lepiej, przypul:!zc:zac jednak mOZ'1.a, że. n!e= 
wiele róźil;ą ~ję od swych poprzednIkow. 

,F«napie osk ... rźa anglików. 
Jedno z l'ism amst~i'd2mskich TJOdaje 

ID3terjał, c'Jtyt'ząCy pr:Jcesu i ska1i!ania do­
Vi jac.y powitanców Foun er' 3, 'Zilczerpnięty 
z pism południo'" o af.'v l;-a'lskich. 
, Pismo ovchodzi uo wniosku, Ż& wz,lę­
dne'Ść dla Dewet'a i towarzyszy była by 
blę l("RL Oli.. ,.ga z jaką. FOlUie Blledł na 
śmiere, pr::.yne jPg.:> i.,mi i elementom 
boe;'''~im wi ··'S:2", korz,!ści, niz najupor. 
cz:yws:;:y o' ńr' póIity'ce Bothy. . 

F0urie powiedział w swej mowIe (:­
bronnel: J~-'ltem urodzonym transvalcl'lY­
kiem, urrs::lzon) ,) pod znakiem wolnJślli. 
Era'n udzid w o~t.atll ch walkach pne­
f wI;;o rrą,dowi allgl~h;kie1.l.u i ciężko ranio­
ne;r9 ulliiesz('ZOIlO woię w 8iip.talu, g9zie 
iako raLlic.nego jfl1ńca. ob,ł angiolikl oficer. St .. ałt.m się wierzyć. ~,e Anglia dopomoże 
nam IItworzyć s~ezę;,;H" ą południowa Afry-, 
kę. O· eCllls pr::js~ec:iłem do wliio~AIl, że o 
ile An'!!:!, mają ukazię obl"!'!ź&,ć Ilasze uczu­
cia to P?" nie to ~Lecui€. G 0.1' mówiono o 
wojnie ~)';~Ci'Wl o nil"r::i ]. połmlniliwo, 
3Ilci.odni3J Afr)~e był6.n temu pneeiwny­
gdy& bie ro~um;l4ł"m jej eehl. Nie mogłem 
zrozumieć, dlae7.ero Das~s młod,z:eź wa.~­
Cli) Ć musi, by utnymac, goqnosc AngJJi. 

Mówi się o równyeh prawa.h.. Ostat­
nio 10 paZdllierni~a byłem w open. n. 
uro:lIyet c .. lci pamiątkowej, urządzooej pa­
mięci generała Krngera i ul'lłysułem, za­
mil/:st wspomnień l!l jegoźyoha, s~owa na~ 
~lLnne, i I!:dy pewie.n 611cllawny rozpollllillł 
modlitwę zaśpiewana "Rule Britannia". Je­
zeli to jesi an~ieI8ka równo.ć to wolę z niej 
nie kor~ystaó. 'Jest dla. mnie wi~k8l!ylilil 
U8zez,tem, stać tntaj, jato jeniec, Iliżeli byó 
oficerem w armji ll11gieI1lklej. 

W dalszym ciągu donoszą: około Krn­
l!er·Fo\er w Pretorji starał si,' Fourl/ł na­
kłonić Anglików do przyl:woitego zaohowa­
nia się, gdy go ni~ nsl achano przeszedł na-
1iItępnego dnia do "buntująoych się", 

Kronika miejuowa isasiedzka. 
Z sekcji zaprowiantowania miasta, 

Sekcja prowiantowa zakupiła większy 
transport mąki w okolicy Blaszek i Kutna. 

Liczba aresztantów. 
W więzieniu przy ul. Milsza nr. 2p, 

zl1ajduje się obecnie 327 więźniów. \ .' . _ .. v Z Tow. 'Krzew. Oswla&y. 
KIUSy dla analfabetów, które. wobec 

choroby zakaźnej, panującej w domu przy 
ul. Podleęnej, odbyw.?-~y się w l?~a~u. Mu­
zeum Nauki i SztukI, z dmem aZJSle]Szym 
będą WZilov.;one w lokalu Tow. Krzew. 
Oś wiaty (Podleśna 1), 

Zarząd Tow. Krilew. O~wiaty, P?dai~ 
za naszcm pośrednictwem do publIczne} 
wiadomości iż II wypożyczalnia k'lil:\żek. 
mieszcząca' się vrzy uj. KrótkiE'j, czynną 
będzie w niedzielę od god~. 11:-1, nato­
miast w środę ~adnych zmIan me pOL2.y­
niono. , 

Ze Stow. lilIIajst.:iw Pl"zem. Włók. 
Dziś O O'odz. 4 po poło odbędzie się 

we własnej s:li p.n:y ulicy ~l:l.wadzkiej n~. 
5 wielkie zebrame CZłOllkow Stow. MaJ­
Etrów PrzemysIu Włólinistego. Rozpatry­
wane będą bardzo ważne s p~awy, . wobe.c 
czego zarząd uprasza ezłonkow o )aknaJ~ 
licznlejszy udział, 

t"llOll'jf w nr dzieBnicy milicji. 
W zeszłą sobotę milicjant poste"?u­

kowy pouniós! na ulicy cJlOregO n~ 81~DY 
reum ... tyzm i zaw;ód go do lV ?zlelmc~ 
MiLcji ila ul. Przeja:d nr. 1, gdZIe do t?l 
pory się. ~llajduje. Nikt 8j~ ,~hor!m me 
zajmuje, a nawet nie ma l.t~SclweJ osoby 
dla podania mu łyżki cieplej 8~rawy. . 

Chorego należałoby odesłac • do s~ ,,1-
tala lub umieścić w domu stareow. 

Samopomoo spo.łecz'lla. 
Chojeńska Kasa poży.cz~?WO-?szcz~d­

nościowa zakupiła pewną llosc so11,. ktorą 
sprzf>daje członkom swym po ceme kc" 
sztu. 

Z Sekcji prawf/iej. 
Sekc;it prawLt!. V dzieJ '1icy skazała: 

Bronisława Kruku na 5 dni wlę~;dnja, E­
dw~U' .. '" Niewiadomskiego La 7 d''.li, Karol.a 
Otto na 5 ll1ai i OE.kara Millera. na 7 dm: 

Wszyi!!cy czterej zostali zainternowam 
w wię'6ieniu przy uJ. Milsza. 

Konfiskata. 
. Milicja skonfiskowE'ła, w mie~zka~iu: 

niejakiego W. Grinberga przy ul. SredmeJ 
nr. 97, 18 flaszek spirytusu. 

G.pociągnięty został do odpowie­
dzialności. 
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"ral!lzieżc inT!Uenta"2lIa,. 
, (e) ,Nocy wezor3juej' niewiadolllll zło-
czyńcy włamali się do kilku zagród WłOł-

. ci~ńsklch w Ł,agiewBiklleh Małych i skra. 
d1i: Antoniem. BiJdziarskiemu 2 krowy, 
Wojciechowi Zarzy;!kiemul krowę i Jó­
zefowi Badziarskiemu 1 kO~Ji8. Ogólna 
warłość skradzioll.ege inwenb.raa przew)'ż­
sza 800 ·rb. 

Kradzieży dokooallo nad ranem, gdyż 
wszyscy poszkodowani, Qbawiając się wy­
r~bn drzew nad Bzurą przez ludność po-­
IiIzukujl\l.tą opału, czuwali z tego powo.d1!t 
śród zagród do godziny 4: pc) półnoay. 

KradZIeże i. wen tarza, a przewaiDifil 
krów, powtarzają, si~ w ostatl1.ich czasach 
w okolicy łlismsl cGdziennie. Z tego po­
wodu w}eścianie nie sypiają, pilnując in­
wentarza po caly ch nocach. 

Z D c;. Dko1lll'a. 
(c) Z Dalkowa, w gminie Czarnocill. 

dorioszą" że podczas zapasów wojennych 
J1lomiędzy wojskami rosyjskiemi i niemiec­
kiemi, odbywających się tam przed kilku 
tygodniami, w Dalkowie padło szereg po­
cisków armatnich powQdująe peżar, który 
strawił doszczętnie 9 zagrÓd ze wszyst­
kiemi zapasami paszy i produktów żyw­
nościowych. 

Spaliły się też niemal wszystkie sprzę­
ty domowe, gdyż większość ludzi ~ciQk~a 
ze wsi i ratowaniem mienia nie mIał Sl~ 
kto zająć. 

Ie sceny i estrady. 
[.Mieszkańcy małego miasteczka". 

We&Oraj3ze inauguracyjne przedstawie= 
nie w Teatrze Polskim" odbyła się przy 
licznym Ndziale publiczności. 

Grano nMieszk:ańców małego miaste(!z~ 
ka", komedję z niemieckiego. 
" Mieliśmy już sposobność w jednym z 

poprzednich numerów .naszego pjsm~ za3n~­
czy6, iż dziwi ,nas WIelce, czemu eiyrekcla 
ostatnio stRIe, przy wyborze sztuk, pomija 
ntwOI"'j polskie, natomiast się!;a po tłuma­
cZtmia z języków obcych. 

"Miesrlikaicymałego miasta" je~t ?ar­
dzo dobrze zbudowaną komedją, obfltuląCą 
W sceny nader wesołe. 

Opartą jest ona na tle życia prowinCji. 
w szybkim tempie przesuwają się przed 
oczyrra widza typy małomiasteczkowe z ich 
żadzami, dąileuiami, oraz bólami, wtem 
w~zystk:iem pełne jedlłSk sztQczllej afektacji 
i przesady. .. . 

. DQ powodzenia slltuki przyczynlll Sl~ 
artyści, którzy dokład .. ią wiele starflń, by 
pnedstawieuie wypadło beL: zarzutu, Zda= 
nają lI!ię od C.,aGU do Cl~asu usterki,: jadn~k:" 
że, wobee dobrze przeprowadzanej eałoscl, 
usunąć je można na dalt!zy plan, mimo tD: 
nie należy o nich zapominać i trll'eoa zadae 
sobia trud, by w przyszłości lIlipełaiG pomi­
nięte zostały. 

GłówBą, rolę, zakochanego Olmersa, 
grał p. Ołędzki bez zarzutu. . ' 

Na II'Biiczee;ólną uwagę zasługUje p. MI' 
ciński, który wykollał rolę burmll!t.rza, stw,ł­
rZ&ląc doskonale przeprowadzony typ pro­
wincjonalnego ~głJwy miasta." 

Nale~v tei wspomnieć o p. S~arkfJw­
skim, artyście uzdolnionym, który w roli 
SZI,erlinga był, w l'lioktórycb momentach, zu-
pełnIe dobry. . 

Z ról kobieeychwyrózniła !!ię w ph,rw­
szym rzęd3ie p. Sńiatyóska, która z Dl.le­
żytym żrazumieniem odegr.ała rolę PaulillY~ 

Niespod3iankę spraWiła llam gra pam 
Wisnowikiej która sądząc z wozorajszego 
przedstawian'ia, zup'ełllie nadaje się do ról 
poważniejszych. J ej pani "podskstaksato-
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rowa- tehnfiła iyciem, była bowi(ul! we 
wszystkicb sz~zegółach dobrze _praeewallą. 

Nieźle grały również psmie: JlIgnią­
towska i Szosland, jako typowe małornia­
steol'lkowe lrH'IłIOSlIki. 

Zebrana pnbIicznośe darzyła. wyko­
nawców niemilknącymi oklaskAmi. 

X. X. 
Z teatru "Miniature". 

Wczorajsze przedstawienie w teatrze 
"Mjniatllre" odbyło się przy s.ocz~lnie za­
pełnionej sali. 

. Rozbawiona publicznosć darzyła wy~ 
konawców hucznemi oklac:;kami. 

Na wyróżnienie zasługują: p. F' Mir­
ska w roli Teresy w "Aktorze z prowincji" 
i w roli Małgosi w "Pokoju o jednych 
drzwiach". Gra pani Jaroszewskiejjest 
również dobrą. 

P-wie: Jawicz. Lwowski i Noskowski 
zupełnie poprawnie wywiązali się z swego 
zadania. 

Wogóle znać, iż dyrekcja stara się 
jaknajlepiej zadowolnić i ubawić publicz­
nośc, za co się jej należy uznanie. 

J. j. 

Z prasy miei5co(J)ej. 
SamopolltlJc. 

"Neue Lodzer Zeitung" pisze: 
Jeżeli chcemy z cierpliwością znieść 

te ciężkie chwile, musimy sami sobie po­
magać. Powinniśmy iść ręka w rękę~ aby 
wspólnemi siłami zmniejszyć ciężar nę­
dzy. Samopomoc dokazała cudów: spotę­
gowała energję, złagodziła biedę, ale my 
nią gardzimy i ignorujemy ją zupełnie. 

O ile lżejszym byłby obecnie los 
biedaków, gdyby zasada samopomocy nie 
była nam obcą, o ile łatwiej wtedy wal­
czylibyśmy ze spekulacją materjałami spo­
żywczemi. 

Kooperatywy powstałe przy różnych 
stowarzyszeniach i które się normalnie 
rozwijają, dowiodły jakie korzyści ciągnąć 
może społeczeństwo ze współpracy. 

W pierwszym rzędzie zaś pokazały 
jak można z powodzeniem zwalczać spe­
kulację. Członkowie stowarzyszeń dostają 
towar wyborowy i dobrą W2.gę. 

W czem jednak leży siła kooperaty­
wy jeżeli nie w spółpracy. Nie zapomni­
najmy więc o samopomocy w tych tak 
ciężkich czasach. 

Odwiedzinv przez Ojcu Ś{OlełegO 
rannych wskutek trzęsienia ziemi. 

W szystkie pisma wł0skie komentują 
w długich artykułach odwiedziny przez Ojca 
Ś"l'ljętp~o r"nnych, pomieszczonych w pf\­
pieskim szuitalu św. Marty. 

Fakt oc.wiedzenia szpi t31a tego nabiera 
niezmiernie wielkiPj donio łośui głównie 
dlatego, że Papież opuścił gmach Vvaty­
kanu i wyszedł z komplek!ln zabudowań i 
ogrcdów, tworzący eh całośó., Z której po 
roku 1870 tadell z Papieży 'eszcze nie wy­
szedł nawet na' uajkrótszą chwilę. 

Nie chcą.! pr:oechodzić przez teIyto­
rjuffi rządu włoskiego, co w rze,'z, samej 
było n'eunikuio ne, pnsze dł Pa preż prz~z 
B!lzylibę 'ld prawej strony ku lewej, wszedł 
do zakrystji. a stamt~d prze7. korytarz, łą­

c;.ący szpilul z zal;:rystjl~ oddziduym murem, 
który uZIIlln'y jest za terytorjum "łoskie i 
przedostd się w tell sposób d'lszpitala. 

Mur, za!!:ratiz;~jący dro~ę tę, został 
oczywiście usunięt.y. 

GAZETA Ł50ZKA. 

Właśnie fakt usunięcia muru, przekro­
czenia drogi korytarzowej daje asumt pis­
mom włoskim do zadauia pytania. czy Pa­
pież przekroczył, czy nie przekro:!zył tra­
dycję dawnych PaTlil>źy .. 

O sameUl odwiedzeniu rannych z na­
wiedzionych trzĘlsieniem ziemi okolic pisze 
"OBservatore Romano", co następuj.,: 

Papież wyszedł ze swych apartamen­
tów o godz. :3 min. 30 w towarzystwie 
sekretarza . stanu kardynała Gaspal'ri"ega i 
kl'lrdynała Mery de Va1. 

. Przeszedłszy przez Bazylikę, zam­
kniętą na ten czas dla publicznośclt przez 
zakrystję, pr7.edostał się drzwiami, zamurow 

wanemi dotąd. do szpitala św. Marty. Oj­
ciec święty zwiedził najpierw salę dla męż­
czyzn, ~atrzym:\ł się przy kaźdvm z chorych, 
pocie~zał ich i rozmawiał łaskawie przez 
dłuższy czas. Na6tępui~ udał się Papież do 
sali kobiet i przemawiał rówrllez słowami 
pociechy . Wszystkim chorym i okale;~załym 

wręczył Ojciee święty medaljoniki srebrne 
i polecił modlió się do Matki Boskiej o 
zdrowie. W przedziale dla kobiet znajdo­
wała się niewiasta, która powiła co dopiero 
nieżywe dziecko i znajdowała się w stacie 
ciężkim. Papjeż udzielił jej osobiście ostat­
nie S~kramenty ~więte i błogosławieństwo 

. in articu 10 mortis. 
Pod.czas odwiedzi li, które wywarły głę­

bokie wrażenie na wszystkich, widziano, jak 
Papie~ kilkakrotnie oci~rał sobie łzy ze 
wzruszenia. 

ZfI CO? 
(Nowela) 

(Ciąg dalszy). 
Zamilkł-przypomina sobie, jak od. 

tego niewiadomego, nieznanego Komitetu 
już dwa razy przyjął wsparcie pieniężne, 
za pośrednictwem przyjaciela, kolegi. Przy 
wspomnieniu o tych pieniądzach, w myśli 
brzmią mu słowa: "Sprzedałem się-, a 
głośno dodaje: 

- Co o tem więcej móv.-ić. Zga­
dzam się-i machnął ręką rozpaczliwie. 

Na chwilę zapanowało milczenie. 
I gość i gospodarz obaj rozumieją, 

że w tym pokoju został podpisany wyrok 
śmierci, że ślepa siła przeznaczenia wy­
kreśla kogoś z liczby żyjących ... 

Gość zaczyna śpiesznie i bezładnie 
objaśdiać, jak rzucać bombę. gdzie będzie 
stał policjant przeznaczony na śmierć. 

- Wy, naturalnie, wiecie; gdzie jest 
Troicki skwer? Jutro rano, my wszyscy 
tam będziemy, i obronimy was ... dodaje­
j tym razem jawny fałsz dźwięczy w jego 
słowach.-Tymczasem żegnam was. 

- Zgadzam się-machinalnie powta­
rza student i wstaje, aby wyprowadzić 
gościa. 

Niebo już poszarzało, wkrótce nastą­
pi swit. Lampa, dogorywająca na stole, 
po raz ostatni wybuchła płomieniem i zga­
sła. Sanin. bez względu na usilne chęci, 
nie może zapomnieć i zasnąć. Usiadł zno­
wu na dawne m mniejscu, podparł głowę 
obiema rękoma i nie spuszcza wzroku ze 
złowieszczego pakunku. Zdaje mu się w 
półmroku pokoju, że biały pakunek ro­
śnie ... rośnie ... i wypełza z niego potwor­
ne zwierzę. gotowe pożreć i zniszczyć 
wszystko dokoła. Zrywa się i przeciera 
zmęczone i zaczerw~enione od bezsenności 
oczy; potem znowu rzuca się na' krzesło. 
Myśli bezładne, jak chmury wiatrem go-

Redakfor i wydawca Jan Grodek (m. p. Przejazd 8) 
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nioneł napływają jedne po drugich. Dzi­
wi go własna obojętność na dobrowolnie 
przyjętą rolę kata. Ani na ch wi1ę nie 
wątpi, że jutro rzuci bombę, jakaś nie­
zwalczona siły, bezustannie, jak uderzenie 
młatu, wali w mózg jego dwoma słowa­
mi: - Pójdziesz .... zabijesz ... i on wie, że 
to uczyni... 

Wir występku przyciąga go ku sobie 
nieprzeparcie, jak przepaść wędrowca, za­
trzymującego się nad jej brzegiem u 
wierzchołka skały. 

Pierwsze brzaski dn~a oświetlają o­
puszczoną głowę pmściciela i wykonawcy 
wyroków losu". Siedząc na krześle, zam 

sypia snem ciężkim, jak ołów, zapomniaw­
szy na chwilę, że za godzin kilka stanie 
się wyrzutkiem tego społeczeństwa, które 
uszczęśliwiać pragnął. 

II. 
- Uważaj Duńka, bądż ostrożnąl 

Dziś wielki ruch na ulicach. No, marsz! 
a nie spóźnijcie się tylko na śniadanie­
dźwięczy głosik młodej mateczki, która 
wyprawia na spacer swoją jedyną, trzech­
letnią córeczkę AAusię, ze służącą Dunią. 
A Ty Musia. bądź posłuszna, nie odchodź 
od niani, bo zobaczysz, źe ciebie wilk zje . 

(d. c. n.) 

MĄKA PSZENNA 
0000 A, 

121/z kop. funt. 
GROCH OKRlpiiŁY 
WlELOSlłOCH 

14. kop. funt, 
oraz RÓŻNE KASZE tanio nabyć można 

W Restauracji Vegeta 
, ZIELONA H2 3. 

sprzedaje browar 

Gustawa Keilicha 
ul. Orła 25. 

OGłOSIEłilA DROBnE: 
, I{Upuję kwity wszystkich h.mbardÓw. i 
- płacę najlepsze ceny .. Cegielniana, 51, Gol-

din, od 9-2 pp. 3090-10 

Janina nrodzona Sztampke i Bolesław Dłutkie­
wicz zgubili paszport, wydany z magistratu 

m. Łodzi. BrJ91-B 

W tłoczni Jana Grodka Łódź, Przejazd 8. 


	G_L_1915_01_25_nr12_Wyd_wieczorowe_Strona_1
	G_L_1915_01_25_nr12_Wyd_wieczorowe_Strona_2
	G_L_1915_01_25_nr12_Wyd_wieczorowe_Strona_3
	G_L_1915_01_25_nr12_Wyd_wieczorowe_Strona_4

